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Intencje tta miesiąc kwiecień.
UWAGA. Prosimy czytelników naszych, aby za tych 

którzy są poleceni każdego dnia raczyli zmówić jedno 
„Ojcze nasz“ lub modlitwę miesięczną pudaną w Posłańcu

Oprócz niżej wymienionych odpustów są jeszcze 
następujące odpusty zupełnie:

W Apostolstwie w jeden Piątek miesiąca i we dwa 
dni jakiebądź dowoli obrane:

W Arcybractwie Królowej Serca P. JEZUSA we 
wszystkie Czwartki lub Niedziele;

W Szkapi. Karmelit w każdą Środę.
1. P. S. Hugona. Podzięk. Sercu P. Jez. za szczęśliwy 

wybór Papieża i za wysiuch. 8359 os., 374 rodz.. 
41 zgr.

2. W . Ś. Franciszka de Paulo. O miłość Serca P. 
JEZ. 5707 os., 1000 rodz., 152 zgr. O zjednoczenie 
wschodniej cerkwi i wytnc Unitów.

3. S. Ś. Ryszarda O błogosł. Serca P. JEZ. 25983 os., 
44892 rodz., 5162 zgr. Pewna Prowinc. Zakonna. 
Za najj. Cesarza.

4. C. Ś. Izydora. O opiekę Serca P. JEZ. 5633 os., 
1341 rodz. 184 zgr. O dobrą spowiedź Wielk; dla 
członk. Apostolstwa.

5. P. 1-szy m ieś. Ś Wincentego Eer. Odp. w A post 
(albo 7) i Zelat. O rozszerz, czci Serca P. JEZ. 
6296 os., 948 rodz, 208zgr Za 72 spraw szczeg. polec.

6. S. Ś Celestyna P. Odp. w Szk. Niep. Pocz. Za 
grzesznik. 29350 os„ 949 rodz., 273 zgr.

7. Ń. 1-sza m ieś . (5 Czarna) Odp. w Szkap Niep. 
Pocz. O nawróć, niedowiarków 71211 os., 215 rodz., 
36 paraf. O błogosł. dla duahowieństwa w pracach 
parafy.

8. P. Ś Dyonizego. O nawrócenie pijaków 3796 os., 
143 rodz., 73 peraf.

9. W. S. Maryi Kleof. Za dusze zmarłych 32154 os., 
657 rodz., 74 zgr. O dobrą spowiedź Wielk. dla 
9. Dyecezyj

10. Ś . Ś. Ezechiela. O zdrowie 53559 os., 952 rodz., 
93 zgr. SS. Miłosierne, PP. Urszulanki, Służe
bniczki i Sem poi. w Rzym.

11. C. Ś. Leona Pap O błogosł. w nauce 4462 os , 392 
rodz., 392 rod. 50 zgr. Zakony S. Dominika.



3. M iłość B oga w zg lęd em  stw orzeń .

Bóg wszystkie rzeczy, które uczynił, miłuje 
bo wszystkie rzeczy są dobre. „W idział Bóg iż 
wszystkie rzeczy, które uczynił, były dobre.* 
Wszystko bowiem co jest dobre, temsamem jest ko
chania godne. Jest to bowiem prawo istotne, że 
co dobre jest, obudzą pożądanie, czyli jest przedmio
tem miłości. Gdy od Boga samego prawo to po
chodzi i jest prawem istotnem, to znaczy, że leży 
w istocie każdego jestestwa, więc i Bóg bardziej 
daleko niż stworzenia nie może nie miłować 
tego wszystkiego, co jest dobrem. Że zaś wszystko, 
co tylko uczynionem jest, jest dobrem, na to ma
my dowód nie tylko w słowach Pisma św. ale też 
w naszym własnym rozumie. Rozum nas przeko
nywa, wiarą oświecony, że jaka jest przyczyna, 
taki też musi być skutek. Przyczyną wszystkiego 
jestestwa nie jest nikt inny jeno Bóg. Bóg zaś 
musi być istotą najdoskonalszą, więc ze wszech 
miai dobrą, co więc od Boga jako z najpierwszej 
Ptjsyczyny, początek wzięło, to nie może być jak 
tylko dobrem. Złe więc niemogło pochodzić od 
Stwórcy, gdyż w Stwórcy nie ma złego, więc też 
od niego powstać nie mogło. Złe też w gruncie 
rzeczy nie jest niczem innem, jak tylko brakiem 
tej dobroci, jaka się należy jestestwu. Rzecz
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każda sama w sobie, przez to samo że jes t czyli 
jako istność jest dobra, i tylko o tyle może być 
złą o ile jej brakuie tego, co powinna mieć. Że 
zaś brakuje istocie czegoś do jej dobroci, to nie 
z Boga pochodzi, gdyż Bóg każdemu jestestwu ,i 
dał, co się mu należy, a brak pochodzić jedynie 
może od stworzenia, skoro obdarzone rozumem 
i wolą, odchodzi od miary przeznaczonej jemu 
doskonałości.

Dalej dlatego też jeszcze ile z Boga powstają, 
wszystkie rzeczy są dobre, gdyż wszystkie odebrały 
cząstkowo coś z boskich doskonałości, przez co 
noszą na sobie jakieś podobieństwo dobroci Stwórcy 
swego najwyższego. K ażdy skutek ma podobieństwo 
swojej przyczyny. K ażde dzieło w yraża coś, co 
jest w duszy sztukm istrza który je uczynił; tak 
samo wszystkie dzieła Boże są wyrażeniem i ja- 
kiemś podobieństwem Boskiej nieskończonej Istno- 
ści. Tu zaś mamy drugie prawo miłości, albo r a 
czej to samo pierwsze prawo tylko w inny spo
sób wyrażone: ż e  m i ł o ś ć  z a s a d z a  s i ę  n a  
p o d o b i e ń s t w i e .  Każde nawet zwierzę miłuje 
sobie podobne. Dziecko im podobniejsze rysami 
do rodzica, tern mu jest milsze. Na tem samem 
prawie, Bóg wszystkie rzeczy które tylko uczynił 
miłuje, iż wszystkie noszą na sobie jakieś Boże 
podobieństwo. Ztąd rozumiemy jasno te słowa mą
drości „ Nic nie nienawidzisz z tego, coś uczynił 
Panie, N ih il odisti eorum , quae fec is ti . “

Bóg nie może nienawidzieć żadnej rzeczy, 
k tóra jest jego dziełem, tem samem prawem jak  
mistrz żaden nie może nienawidzieć dzieła rąk 
własnych. Prawda, że mistrz może ze wstrę-
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tem się odwracać od dzieła swojego nieraz, ale 
to chyba wtedy, kiedy mu się ono nie udało: w 
Bogu to być nie może, gdyż Bóg nic niedoskona
łego uczynić nie mógł. Może atoli stać się jego  
dzieło złem , ale tego złego nie może być B óg  
przyczyna, tylko samo stworzenie, gdy od miary 
doskonałości najwyższej dobrowolnie odstąpi W te
dy też Bóg jako złe musi je nienaw idzieć, bo 
każde złe z istoty swojej obudzą nienawiść ; wsza
kże nie nienawidzi stworzenia, ile jest stworzeniem  
i dziełem Jego, lecz nienawidzi je, ile ono odstą
piło od podobieństwa jego i przez to złem się s ta ło ; 
nienawidzi w niem jrgo własnego dzieła, ile to 
z Boskiem jego wzorem się niezgadza. Tak czyta
my w Piśmie św., że Bóg nienawidzi grzeszników  
lozum ie się o ile oni oddalili się od Boga i stali 
się Bogu niepodobnymi, lecz o ile są ludźmi czyli 
stworzeniami jego, Bóg ich jeszcze miłuje.

Powiedzieliśm y, że w szystkie stworzenia n o 
szą na sobie podobieństwo dobroci Bożej, przez 
co są dobrymi. Atoli wiedzieć nam trzeba, że jest 
rozmaitego rodzaju i stopnia toż podobieństwo i 
dlatego B óg w różny sposób odpowiednio do tegoż 
podobieństwa one miłuje Są jestestwa nierozumne, 
te mają tylko, jak się św. Toma z wyraża, ś l a d  
doskonałości B o ż e j; jak ze śladu nogi poznaje 
się, że tędy przechodził człowiek, tak z przym io
tów tych istot nierozumnych poznaje się mądrość, 
dobroć i wszechmo: ność Stwórcy. Bóg więc miłuje 
i nierozumne stworzenia ale miłością twórcy dla 
swojego dzieła. Inne jest podobieństwo, jakie mają 
rozumne istoty do Boga, one bowiem będąc zdolne 
poznać Boga, Jego nawzajem miłować i posiadać,
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tem samem przedstawiają nie już ś l a d ,  ale o b r a z  
doskonałości Bożej. W szak wielka jest różnica 
między śladem stopy człowieka w piasku, a obra- 
zem wymalowanym całej jego postaci. Z śladu 
stopy mało co widzę z człowieka, z obrazu zaś 
poznam, jak on wygląda, mogę nawet z rysów 
oblicza odgadnąć myśli i uczucia jego. Tak samo 
inne daje wyobrażenie o B ogu człow iek i anioł, 
istoty obdarzone rozumem, aniżeli wszystkie stw o
rzenia nierozumne, w ięc też inaczej Bóg kocha 
rozumne istoty, aniżeli tamte wszystkie.

W szakże i obraz jeszcze nie jest doskonałem  
podobieństwem jakiejś rzeczy, znajdujemy dosko
nalsze podobieństwo w rzeczach będących tej sa
mej natury; takie podobieństwo jest n p. między 
ojcem a dzieckiem. T o  p o d o b i e ń s t w o  w n a t u 
r z e  już daleko większe jest aniżeli podobieństwo 
śladu lub podobieństwo o b r a z u .  Takie podobień
stwo natury, jako z nauki o Trójcy przenajśw. 
wiemy, w doskonały sposób ma do Ojca Przed
wiecznego Syn Jego jednorodzony, bo choć jest 
różny tak jako synów stwo od ojcostwa rożnem jest, 
ma przecież tę samą Boską, wiecznie doskonałą 
naturę, co Ojciec, dlatego też tą samą miłowany 
jest od Ojca miłością, którą Ojciec miłuje siebie. 
Stworzenia nigdy niemogą mieć do Stwórcy swego 
podobieństwa natury, gdyż między naturą stw o
rzenia, a naturą Stwórcy, nieskończona jest różni
ca, wszakże Bóg w wszechmocności swojej wyna
lazł sposób, przez który nas przypuszcza do ja 
kiegoś podobieństwa natury przez łaskę nadprzy
rodzoną (C. d n.)
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Żywot błogosławionego Bogumiła,
A rcyb isk u p a  gnieźnieńskieg-o-

Rodzony b ra t świętego Wojciecha męczennika, A r
cybiskupa gnieźnieńskiego, imieniem Poraj, z zacnego 
domu Hrabiów Libeńskich, po zabiciu czterech braci j e 
go przez Czechów, i po ustąpieniu od nich świętego 
Wojciecha, chętnie był przyjętym od księcia Bolesława 
Chrobrego.

A kiedy wziął znajomość i przyjaźń z ludźmi 
znakomitemi, prędko za łas ą bożą, tak  on sam jak  i 
potomstwo jego wzrosło w godnościach i majętności, 
tak iż z najznaczniejszemi domami w Polsce równać sie 
mogło.

Tego Poraja prawnuk Boguchwał (Bogufał) ka
sztelan gnieźnieński, b ra t R adasta biskupa krakowskiego, 
a brat stryjeczny, Bohuehwala (Bogufała) biskupa po- 
znanskiego, był ojcem błogosławionego Bogumiła Arcy- 
biskupa, a m atka jego także z zacnego domu, imieniem 
Grytia, bardzo pobożna pani, wspólnie z mężem Bogu
chwałem w bojaźui Boga tego Bogumiła oraz i młodszego 
syna także Boguchwała, w dziecinnych już latach na
uczyła, tak iż obydwa bracia dorósłszy la t młodzień
czych, światem i jego rozkoszami wzgardzili, a stan du
chowny sobie obrali.

I tak Bogumił był oddanym do dworu Jana  A r
cybiskupa gnieźnieńskiego, gdzie dla wysokich cnót swo
ich, na kapłana od niego był wyświęcony.

 ̂ A Boguchwał brat Bogumiła, został zakonnikiem 
u Cystersów, świeżo na ten czas do Węgrowca wprowa
dzonych.

Zostawszy kapłanem Bogumił, aby czynił pożytek 
w duszach, z woli tegoż arcybiskupa Jana, przyjął p le
banią we wsi Dąbrowie, na k tó rą  zaraz odjechał i 
urząd pasterski, sobie zlecony, czujnie odprawował, ko
ścioła który mu oddano pilnując, s ta ra ł się, aby owiecz-
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kom jego  nigdy na niczem , co do zbaw ienia duszy n a 
leży, nieschodziło.

K azania i nauki chrzdściaósk ie m iew ał bardzo po
żyteczne, w iodące do praw dziwego poznania tajem nic 
wiary św iętej kato lick iej, k tó re  wierzyć i wiedzieć k aż
dem u do zbaw ienia potrzeba. G rzesznych do pokuty n a 
pom inał, chorych odw iedzał i św iętem i sakram entam i na 
śm ierć je  zaopatryw ał.

M iał s ta ra n ie  i o ubogich i potrzeby ich z m iło 
ścią opatrow ał, a  gdy mu cokolwiek czasu od prac p a 
ste rsk ich  zbyw ało, w szystek na bogom yślności i modli 
tw ie traw ił.

S łysząc A rcybiskup Ja n  o ta k  przykładnym  żywo
cie B ogum iła, aby pochodnię ta k  ja sn o  gorejącą  z pod 
korca i wynieść, i postaw ić na lich tarzu , d la  osobliwych 
darów  bożych k tó re  w nim w idział, uczynił go dzieka
nem kościoła swego, między k tórem i cnotam i, by ła czy
stość nigdy nie zm azana, m ądrość i nauka wielka i inne 
cnoty wysokie.

N ieuniósł się Bogum ił podniesieniem  na dziekana, 
i przyczynieniem  czci i godności, nieum niejszy 1 w sobie 
chęci i gorliwości do usługiw ania bliźnim , szukajac zba
wienia ich, nie gardz ił najbiedniejszym  prostaczkiem , ale 
szed ł za p rzykładem  Zbaw iciela Pana, który się niewsty- 
dził ubogich i prostaczków , k tó rych  pospolicie grom ady 
się  do Niego garnę ły  i za Nim chodziły, s łu ch ając  n a 
uki jego niebieskiej. Z tej to przyczyny Bogum ił, przy- 
jąwszy w G nieźnie dyakonię, n ieopuszczał i p lebanii 
w Dąbrowie, i to nie dla dochodów ja k ie  pas terze  m a
ją  z plebanij, ale w łaśnie dla dusz ludzkich, których 
zbaw ienia pragnąc, rad  nad niem i p rac o w a ł; co Pan 
Bóg cudem wielkim pokazać raczył.

Bo w każdą niedzielę i święto, odprawiwszy w chó
rze, w k a tnd rze  gnieźnieńskiej godziny, do Dąbrowy na 
odpraw ienie mszy św iętej dla swoich owieczek przyby
w ał, dokąd  z G niezna czternaście m il drogi m ająć, za 
bożą m ocą i posługą an ielską cudownym sposobem  p rze
niesionym bywał, gdzie odpraw iw szy m szą św iętą i k a 
zanie, nazad  do G niezna na obiad cudownym  tak że  spo
sobem pow racał.
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T rafiło  się- jednego razu, że rzeka W a rta  w y stą p i
wszy ze swego kory ta, kościół dąbrow ski do k o ła  o b la 
ła, ta k  iż zn ikąd  nie było do niego p rzystępu , a  było 
to  w łaśnie w niedzielę, gdzie ludzie zgrom adzeni sm u
cąc się z niem ożebnego dostan ia  się  do kościoła, ocze
kiw ali n a  swego P as te rz a  i kochanego ojca duchownego. 
P rzyby ł on więc swego czasu, a  ciesząc u lubione swoje 
owieczki, rob ił im dobra nadzieję.

A zatem  z w ielką w iarą w Boga, w szedł na ową 
ogrom ną wodę i rozkazał wszystkim  iść za sobą, i wszy
scy przeszli suchą nogą ja k  po suchej ziemi do kościoła, 
a odprawiwszy w kościele m szę św iętą i kazan ie, nazad 
ich po tej ogrom nej wodzie za sobą na brzeg  p rzep ro 
wadził.

Ucieszył on ten lud  i drugim  cudem, bo kiedy nie 
mieli ryb na obiad, sam em  rozkazaniem , tak  wiele ryb 
z rzeki na brzeg  sprow adził, ile im na obiad po trzeba 
było, a w tedy sam  do G niezna n a  swój obiad cudownie 
przeniesionym  był.

Cuda te  trw ały  dopóki był dziekanem  a oraz i p le 
banem , zanim  arcybiskupem  został.

Po śm ierci A rcybiskupa Ja n a , jednog łośn ie  wszyscy 
go kanonicy za  a rcyb iskupa obrali, na co 011 tylko sam  
d ługo nie przyzw alał, aż nakoniec prośbam i wielu ludzi 
zacnych zwyciężony zezw olić m usiał.

P rz ez’ A lexandra III. F ap ieża był potw ierdzony i 
z wielkiem  weselem w szystkich stanów  poświęcony.

Skoro usiad ł na stolicy arcybiskupiej, życic swoje 
jeszcze bardziej zaostrzy ł, s ta ra ją c  się o to, aby przy
kładem  swoim, duchowieństwo na ten  czas z to ru  przy- 
stojności ustępujące zatrzym ał, w m iłości raczej, n iż su- 
rowem upom inaniem  i karaniem .

Bogom yślności zwyczajnej sobie nieopuszczał, po
stów, czujności i innych um artw ień ciała przyczyniał. K a 
zan ia sam  często  m iew ał i karm ił słow em  bożem dusze 
sobie od C hrystusa P ana  powierzone, pilnie się s ta ra jąc  
o ich zbawienie. A iż z dośw iadczenia w iedział, jak  ży
wot bogomyślny pracow item u do zbaw ienia pom aga, 
wielce sobie w ażył ludzi od św iata i zabaw jego ode
rwanych, a na służbę bożą do zakonu oddanych.



Idąc więc za  przykładem  swego poprzednika arcy- 
b iskupa Jana , k tóry  do A ndrzejow a w prow adził księży 
Cystersów , przy czem b y ł obecnym  i sam  B ogum ił, za 
pozwoleniem  kap itu ły  oderw ał pięć wsi i cz ternaści d z ie 
sięcin od s to łu  arcybiskupiego i o d d a ł przez ręce swego 
b ra tu  B oguchw ała, tem uż zakonowi n afu n d acy ę  k lasztoru , 
gdzieby się ich starszym  podobało  takow y wystawić, 
k tórzy upodobaw szy sobie w m ieście Koronowie. tam  
k laszto r zbudowali i m a ją  B ogum iła za pierw szego fun
datora .

D ał także i klasztorow i lubieńskiem u niek tóre dzie
sięciny w powiecie nakielskim . T ak d la rozm nożenia 
chw ały bożej, ja k  i pozyskania dusz do w iększej do
skonałości, nie żałow ał m ąż święty ani p racy  ani dróg 
swoich.

Ale trafił na z łe  czasy, gdzie i duchowni zw ich
nęli z drogi pow ołania swego, i panowie świeccy boja- 
źni Boga w oczach nie m ając, dobra kościelne najeżdżali 
i niezbożnie darli i szarpali. Czem u zapobiegał i jego 
poprzednik  Ja n  arcybiskup, o ile mu choroby w jego 
starości pozw alały, dla k tórych  nie m ógł dojrzeć w szy
stk ich  łupieżców dyecezyi swojej. A Bogum ił jeszcze 
pilniej około tego chodził, i duchem  apostolskim  m ę
żnie walczył o dom boży przeciw ko niepraw ościom , s ta 
w iając na nogi obaloną pobożność L ecz złość w yuzdana 
p rze inagała  nad  nim, i prace dobrego p a s te rza  w niwecz 
ob raca ła , tak , iż n iem ając nadzieje p o p raw y ; um yślił to 
uczynić, co niegdyś uczynił W ojciech św ięty w P radze  
Czechom, a  zw łaszcza że się i od Stolicy Apostolskiej 
żadnej pom ocy nie spodziew ał w onych nieszczęśliwych 
czasach  odszczepieństwa, przez cesarza F ryderyka  B ar- 
b arosę  rozkrzew ionego.

N ieom ieszkał tedy oznajmić o w szystkiem  Alexan- 
drowi III. Papieżow i, k tó rem u przedłożyw szy swoje p rzy 
czyny) p rosił go, aby m ógł złożyć swoje arcybisknpstw o, 
zalecając mu na miejsce swoje niejakiego P io tra , od k a 
p itu ły  gnieźnieńskiej obranego.

A otrzym aw szy od papieża pozwolenie, po u p ły 
wie trzech le tn iego  pobytu na onej stolicy, opuściwszy ją , 
u stąp ił na pustynię niedaleko Dąbrowej.
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Tam na ustaw icznej bogom yślności, prow adził ży 
wot ostry, um artw iając c ia ło  swoje postam i, nicspaniem  
i różnem i um artw ieniam i.

J e s t  tam  wyspa jedna, gęsto  dęb iną zarośn ięta , 
k tó rą  rzeka W a rta  do k o ła  oblewa, na tej wyspie zw y
czaj m ia ł w pewnych czasarh  odpraw iać nabożeństw a i 
um artw ien ia swoje. N aśladu jąc Ś. Ja n a  Chrzciciela, wy
chodził z gorącem  kazaniem  do ludu, k tóry  się na msze 
św ięte do Dąbrow y schodził. D ącząc żywot bogomyślny 
z pracow itym , i około doskonałości duszy swojej cho
dząc, i duszom też bliźnich swoich do doskonałości po
m agał.

A kiedy p rzyszed ł czas przeniesien ia  się jego na 
lepszy żywot, p rzybyła do niego najśw iętsza panna Ma- 
rya, B ogarodzica, trzym ając na rękach  dziecię P a n a  J e 
zu sa  otoczona chórem  aniołów, przyczem był i W ojciech 
św ięty oraz pięciu braci polskich pustelników , których 
obecnością ucieszony, w zdychał do ich tow arzystw a i oj
czyzny wiecznej. I tak  do obecnego Zbaw iciela m ów ił: 
P an ie  Je zu ! Synu Boży i Panny M aryi, lacz proszę ł a 
skawie, przyjąć duszę moję. Co w yrzekłszy, oddał ją  we
soło w  ręce jego. W idzieli j ą  n iektórzy  w postaci go
łębicy, m iędzy aniołam i w niebo lecącą.

C iało jego w kościoła dąbrow skim , w ubiorze b i
skupim , z p ierścieniem  pogrzebiono. Przydano i ta b li
czkę zło tą , na k tórej jego imię i rok śm ierci n ap i
sany był.

Miejsce ono za raz  nabożeństw em  do niego słynąć 
poczęło, i cuda się tam  różne za  jego przyczyną działy. 
—  Za błogosław ieństw em  tego św iętego, miejsce ono ma 
ryb i raków, sm aku nad  inne przedniego podostat- 
kiem.

C zasu jednego, n iedaleko onej wsi, —  kupiec z 
wozem i z końm i w błocie uw iązł i konia tam  jednego 
s tra c ił ,  z k tó rego  skórę zdjąwszy, zaniósł ją  do kościoła, 
prosząc Świętego o jak ą  pociechę w onym w ypadku, a  
dy powrócił z kościoła, aż tu  widzi żywego i zdrow ego 
konia, z czego ucieszony, P anu Bogu dziękow ał.
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A ten, co ten  żywot pisał, powiada że tę  skórę n a  
drzwiach kościelnych rozbitą, widział. *)

PIEŚŃ.

O j c z e  n a s z !

O j czc nasz. Boże, Tyś Stwórcą, je s t  św iata,
Z ziemi ku Tobie głos dziatw y u la ta :
Królu nasz drogi, który  m ieszkasz w niebie 
Tyś Panem  naszym, my służym  u Ciebie,
Lecz Tyś i Ojcem — my Twemi dzia tkam i: 
Błogosław O jcze, zmiłuj się nad nami!

P a n  Bóg, Adonai — potężny Jehow a 
Ja k ż e , o Ojcze, straszne są te słowa :
Z iem ia drzy cała, niebo się weseli,
P iekło się wzrusza w ognistej topieli,
O niech to  im ię nam św iętem  zostauie,
Niech n ik t darem nie nie wzywa go Pauie!

D a ł e ś  nam serca, zam ieszkaj w nich Panie, 
N iechaj dla Syna tro n  Twego tam stanie 
Niech Duch Twój św ięty da nam  łask i zdroje 
Panie na  niebie przyjdź królestwo twojo,
O my pragniem y żyć zawsze dla Ciebie 
Bądź królem naszym na ziemi i niebie.

szystko nam dałeś, nic swego nie mamy 
Odejmiesz wszystko, — jed n ak  Cię kochamy 
Ześlesz nam radość — chwalić Cię będziemy 
Dasz ciężkie krzyże — dobrym zwkć pragniemy.

*) Żywot ten  zebrany z starych pism kościoła gnieźnieńskiego 
przez kanonika S tefana Damalewicyusza.
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W sm utku, w niedoli niech wołamy Panie,
Co chcesz nasz, Ojcze, niechaj się to stanie.

szechmocuy Panic, z Twojej świętej ręki 
Żyjemy wszyscy — wieczno Tobie dzięki,
Daj ciało zdrowe — siły, oo potrzeba 
Dla duszy żebrzem anielskiego chleba 
Tyle nam  użycz, co zbawić nas może,
Co nadto zgubno — tego chroń nas Boże.

P rz y jm ij  łzy naBze, to są łzy za  grzechy 
Daj przebaczenie, boś Ojcem pociechy,
Dziś liczne winy dręczą biedną duszę 
R atuj nas Ojcze i oddal katusze,
A my pragniemy za  T w ą miłość Panie 
I nad bliźniemi mieć politowanie.

N i c  się nie stanie — na D iebie i ziemi,
Czego Ty uiechcesz z aniołam i Twemi,
Nie dczwól kusić nad siły nas Baże
Lecz wzmocnij łaską — błagam y w pokorze
A kiedy straszna przyjdzie śmierci trwoga
Niech nas wspomoże Zbawcy M atka droga X.  F  S, J.

Pieśń o św, Józefie.
(M elodya : Serdeczna M atko).

Józefie święty od Boga wybrany,
Za opiekuna Jezusowi dany,
Czystej Maryi, Oblubieńcze wierny, 
Miejże w opiece lud Twój mizerny. 

Przed tronem Boga Twemi zasługam i, 
Józefie święty wstawiaj się za nami!

Świadectwo cnoty i czystości równie, 
Twa laska sucha zakwitła cudownie,
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W skazując ten je s t za stróża przydany,
I Oblubieńca dla Maryi Panny.

Przed tronem Boga i t  d.
Któryś nie wiedząc skrytą tajemnicę 
Strapiony m yślał opuścić dziewicę,
Lecz zaraz we śnie Anioł Tobie głosi,
Iż czysta Panna Zbawcę, Boga, nosi.

Przed tronem Boga i t  d.
Gdy się przedwieczne Słowo stało ciałem 
Tyś je  powitał z serdecznym zapałem, 
Jezusa dziecię, w żłóbku złożonego,
W pieluszkach Pana i Zbawcę naszego. 

Przed tronem Boga i t d.
Gdyś już dokonał żywota swojego,
Jakżeś szczęśliwy gdyć konającego,
Z jednej Pan Jezus a drugiej Marya,
Ciebie trzymają, gdy już śmierci chwila. 

Przed tronem Boga i t  cl.
Gdy już królujesz teraz wiecznie w niebie, 
Racz nas wysłuchać gdy błagam y Ciebie, 
Zlituj się zlituj nad sługami Twemi,
Nad wygnańcami na tej nędznej ziemi.

Przed tronem Boga i t  d.
Racz nam wyjednać grzechów odpuszczenie, 
Za Twą przyczyną niech mamy zbawienie,’ 
O to z ufnością błagam y Patronie,
Miej nas w opiece, miej “nas w swej obronie. 

Przed tronem Boga i t  d.
Patronie wierny wszystkich pracujących,
Z swej pracy życie swe utrzymujących, 
W szak i tyś z pracy utrzym ywał siebie, 
W spólnie z Jezusem, my prosimy Ciebie 

I rzed tronem Boga i t d.

Wstawiaj się za nas o święty do Boga,
W życiu przy śmierci kiedy na nas trwoga, 
Wyproś błagamy, wyproś dobre życie, 
Wszystkich najazdów czartowskich pozbycie. 

Przed tronem Boga i t d.
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Byśmy się w niebie wraz z Tobą. cieszyli, 
Święty o Święty, na wieki nucili,
W spólnie Jezusa z Tobą wychwalali, 
Itazem z Maryą, w niebie po-ostali.

Uproś tę łaskę u Boga Patronie
Bądź nam obrońcą w życiu i przy zgonie.

Błogosławieństwa Serca Pana Jezusa

O św ię c im  dnia 31. Października 1877.
12sto letnia córka moja A.nna, uczęszczająca do 

4tej klasy szkoły miejscowej w roku 1876. zapadła w 
chorobę, „bicie serca11 która  spowodowała wodną pu
chlinę woreczka sercowego — opuchły dziewczęciu 
piersi, opuchła twarz, opuchły nogi.

Zrozpaczony udałem się do lekarza miejskiego a 
nawet i po zamiejscowych ludzi fachowych, aby ratować 
dziecko. Na nieszczęście doznałem ze wszystkich stron 
zam iast pomocy i ratunku, wielkiego zasmucenia, gdyż 
z jednej strony mówiono, że choroba ta jest nieuleczal 
ną, z drugiej zaś strony zapewniano, iż tylko najdalej 
do Listopada żyć będzie.

Boleśnie temi wiadomościami dotknięty, nie śm ia
łem nawet tej smutnej nowiny powiedzieć żonie, ani 
żadnemu z domowników, lecz udałem się po krótkim 
namyśle do Królowej Serca Pana Jezusa, Najświętszej 
Maryi Panny, k tóra  jest pierwszą orędowniczką — Opie
kunką i Pocieszycielką naszą w niebie i na ziemi —  a 
dawszy na Mszą św. ofiarowałem córkę moją Najświę
tszej Maryi Pannie z ciałem i duszą, niezostawiając do 
niej sobie nadal żadnej własności, z tą  intencyą, iż gdy 
wyzdrowieje, dzięki moje, ku szerzeniu się czci tej N aj
świętszej Królowej za to złożę, i obszernie i publicznie 
w całym okręgu ziemi obwieszczę. Zarządziłem równo
cześnie w domowem kółku familijnem odmawianie nie
przerwane nowenny do Królowej naszej od Najświętsze
go Serca Pana Jezusa.

I niezawiodłem się wcale na miłosierdziu, łaskaw o-
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ści i dobrotliwości Matki Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
albowiem rychło, zaczęła ta  niewidoma a przecież isto 
tna i prawdziwa moc Niebowładnej Pani a Królowej 
naszej od Najświętszego Serca Pana Jezusa dzieło ku- 
racyj swojej przeprowadzać na nędznem i mkczemnem 
stworzeniu, i tak zamiast zbliżania się chwil ostatnich 
śmierci dziecka, otrzym ała córka moja nader silne poty, 
tak  dalece, że dniem i nocą koszule zmieniać ciągle 
trzeba było; po ustąpieniu potów otrzymała wysypkę 
czerwoną na calem ciele z wierzchami białemi, które 
się w pryszcze wielkości grochu przemieniały i wyciekały, 
w końcu puchlina z twarzy i piersi ustępować poczęła 
do nóg, które obsypane zostały wielkiemi i licznemi 
krostami, z których czysta woda na przemian z m ateryą 
nieomal przez 6 tygodni ciekł i, teraz nogi wycięczały, 
rany wygojone sine plamy po sobie zostawiły, i dzie
wczyna przyszedłszy do cery naturaluej i zupełnego 
zdrowia, ciała, które było z niej znikło, nabiera — biega 
i zadziwia wszystkich którzy ją  już do liczby żyjących 
niebrali. Nawet lekarz mejscowy podziwiając to wyzdro- 
wie oświadczył, że gdy ta choroba nieulecz iluą była — 
Pan Bóg cudownego uzdrowienia na tej dziewczynie do
konał, a nadto dodał, że każdą razą podpisem swoim 
fakt ten zatwierdzi.

To cudowne uzdrowienie córki, jak  również synka 
Ignacego, 2 lata liczącego na którego po przyjściu na 
świat zaraz pierwsze dwie zimy Boskie Serce Pana J e 
zusa chorobę tak niebezpieczną i długotrw ałą (koklusz) 
zesłać raczyło, zawdzięczam Najświętszym Sercom Pana 
Jezusa i Najświętszej Maryi Panny — a składając wraz 
z żoną za to nasze niegodne dzięki, upraszam  aby tako
we ku większemu szerzeniu Apostolstwa i czci do N aj
świętszego Serca Pana Jezusa, tudzież ku większemu 
zbudowaniu wiernych, w Posłańcu Serca Pana Jezusa i 
w intencyach miesięcznych ogłoszone zostały.

Szybalslci.
O święcim  w listopadzie 1877.

Zgłosiła się Pani Natalia z Skierlińskich Kowalska 
żona urzędnika Sądu powiatowego w Oświęcimie i oświad
cza co następuje:
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Przed 4m a tygodniami zachorowała nam córeczka 
9cio letnia Zosia na szkarlatynę i zapalenie płuc w 
najwyższym stopniu. — W 8 dni później choroba ta  tak 
niebezpieczną się stała, że lekarz zwątpiwszy o jej wy
zdrowieniu, pokryjomo mężowi memu oświadczył, aby 
się przygotować na każdy wypadek, a mianowicie na 
zgon dziecka naszego. Biedna zaś dziecina przez 10 dni 
nic ani niejadła, ani nie spała.

Zagrożeni u tra tą  tak odchowanej córeczki, która 
do 4tej klasy szkoły miejscowej uczęszcza, i od lekarza 
nadzieji wyzdrowienia pozbawieni, uciekliśmy się do 
ostatecznego środka, to je s t do Najświętszych Serc Pa 
na Jezusa i Jego Matki, Najświętszej Maryi Panny, a 
zaleciwszy ją  wspólnym modłom Apostolstwa, a zapisa
wszy ją do Apostolstwa Serca Pana Jezusa, szkaplerzyk 
Najświętszego Serca Pana Jezusa nań włożyliśmy.

Ja  jako m atka w domowem kółku odmawiałam 
nadto nowennę do Niepokalanej Najświętszej Maryi 
Panny przez 9 dni. — W końcu gdy choroba do najwyż
szego szczytu sięgała, pospieszył mój mąż do ducho
wieństwa miejscowego i dał na Mszą Ś tą w intencyi 
złożenia tego dziecka w ofierze Najświętszemu Sercu 
Pana Jezusa, podczas gdy Panna Stefania Płachecka, w do
mowem kółku będąca w tej samej intencyi do Często- 
chowej na Mszę Śtą, ofiarowawszy ją  Najświętszej Maryi 
Pannie posłała.

Ufni w miłosierdziu Najświętszych Serc Jezusa i 
Maryi poszliśmy do kościoła, aby być obecnymi ofierze 
Mszy Śtej i modły nasze niegodne _ przed tron chwały 
zanieść. Po wysłuchaniu Mszy Śtej przybywszy do 
domu zastaliśmy córkę naszą po długich bezsennych no
cach i dniach śpiącą, i tak  od tego momentu choroba 
jakby odjęta ustępować poczęła. —  Lekarz, który dotąd 
po kilka razy na dzień chorą odwiedzał i bardzo starau- 
nie wszelkich środków leczniczych używał, przybył na 
drugi dzień i ujrzawszy u dzieciny uśm iechniętą minę, 
z radością nam oświadczył, że choroby w niej połączo
ne, nagły i dobry odwrót wzięły Tak za przyczyną i 
wstawieniem się Najświętszej Maryi Panny Niepokala-
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nej, cóitca nasza obecnie do zupełnego zdrowia orzv- 
chodzi. 1 J

1 onieważ dając na Mszą Ś tą stanowczo postano
wiłam, że gdy córeczka nasza do zdrowia powróci, dzięki 
moje za to publicznie ogłoszę, przeto niewymownie cu- 
downem uzdrowieniem dziecka uradowana, składam  N aj
świętszemu Sercu Pana Jezusa i Najświętszej Maryi 
Panny moje goiące i błagalne dzięki, i upraszam  aby 
takowe ku większej czci i chwale tychże Najświętszych 
Serc publicznie ogłoszone były.

0  szczęśliw e rządy dla Papieża Leona XIII.
(inteneye na miesiąc kwiecień).

O szczęśliwym wyborze nowego Papieża Leona XIII
1 o jego dostojnej osobie podaliśmy obfite szczegóły w 
gazetkach, więc je tu  powtarzać niebędziemy. Słuszna 
jednak abyśmy nowemu Ojcu św. spłacili d ług synowskiej 
wierności i przywiązania modląc się w tym miesiącu za 
Niego i błagając SERCE JEZUSOW E, aby jego rządom 
błogosławić raczyło.

. Szczęśliwe rządy Papieża, to wzrost i dobro całego 
Kościoła i całej chrześcijańskiej społeczności, bo Papież 
to Głowa Kościoła i Ojciec chrześcijaństwa, modlitwa 
więc nasza i z tego względu powinna być gorętsza, że 
modląc się za Papieża i o błogosławieństwo dla rządów 
jego, modlimy się za nasze też własne dobro.

Modlit wa oodzieuua.
Boskie Serce .Jezusa, ofiaruję Ci przez Serce 

Niepok. Maryi P. wszystkie modlitwy, sprawy i 
krzyże dnia dzisiejszego. Łączę je z tą intencyą 
w jakiej Ty Sam za nas na ołtarzu się ofiarujesz,

A  mianowicie ofiaruję Ci je za Kościół św ię
ty katolicki i za Ojca sw. Leona X III. prosząc 
dla Niego o szczęśliwe panowanie. Amen.

Wolno drukować.
rŁ  polecenia Jego Excellencyi JX. Arcybiskupa X.

, X  K arol Turzański, kan. metron, cenzor.
Lwów 29. marca 1878.



12 P. Siedmiu boleści M atki Boskiej. Odp 2 w Szkap. 
Niep. Pocz. w Żyw Różańcu. O rozmaite łaski 
wewnętrzne i cnoty 62245 os., 899 rodz., 213 zgr. 
0 0 . Jezuici.

13. S. S. Justyna. Odp. w Szkap. Niep. O dary doczesne 
99497 os., 1179 rodź., 55 zgr.

14. IV. (Palmoiva) Ś. Waleyrana. Odp. w Szk. Niep 
Pocz. O pociechę w smutkach 10989 os., 847 rodz., 
80 zgr. Pewne zakony

15 P. S.fLidwiny P. O światło w wątpliwościach 2450 
os., 216 rods., 46 zgr.

16. W  Ś. Kalixta 51. Ó zwycięstwo w pokusach 16003 
os., 270 rodz., 1423. rodź., 187 zgr. O usunięcie 
muzyki w Niedziele i Święta w pewnych parafiach

17. S. Ś. Aniceta M. Odp. w Szkap. Niep. Pocz. O dobrą 
spowiedź 25542 os., 790 rodz., 140 zgr. Dziedzictwo 
Bł. J. Sarkandra.

18. C. W ielk i. Ś.Apoloniusza. Odp. w Ap., w szkap. 
Karm. i N. Pocz. O wyjście ze stanu oziębi. 19451 
so.. 3524 rodz. 117 zgr.

19. P. W ie łk i. S. Krescencyusza. Odp. w Szk. Niep. 
O zgadzanie się wolą Bożą 18849 os., 954 ro d ź, 
101 zgr. Za Missyonarzy

20. S W ie lk a . Ś Agnieszki. Odp. w Apost. w Szkap. 
Niep. Pocz. O powst. z nałogu 2741 os.. 164 rodź. 
67 parafij. Komunia pierwsza 19000. O błogosł. 
dla szkół i dobre wychowanie dzieci.

21. N. W ie lk a n  Zn«artw. Odpnst w Apost., w Szkap. 
Niep., w żywym Róż., i Pap’ O spokój duszy 20940 
os., 783 rodź., 94 zgr. Zakon św, Franciszka PP. 
Prezentki, PP. Norbertanki, Karmelitanki.

22. P. \ \  ie lk an . O powoi, lub wytrwan. zak. 8477 
os-i 98 zgr. PP. Bazylianki.

23. W . Ś. Wojciecha. O wytrw. w dobrych postano
wieniach 18271 os, 562 rodz., 81 zgr

24. S. S. Fidelisa M. 'O śmierć szczęśliwą 21322 os., 
00085 rods., 101 zgr.

25. ('. Ś. Marka Ew. O pnjedn. i zgodę 10022 os., 
638' rodz., 54 zgr. MM. Miłosierdzia.

26. P . Ś. Kleta Pap. i M. O gorliwe spełń. obow. 6498 
Kapłan., 26713 os., 9667 rodź., 111 zgr. Za 
Zelatorów.



27. S. Ś . Zyty. Intencye nieoznaczone 93963 os., 4575 
rodz., 760 zgr. Za 360 służących.

28. N. (1-sza Przeto.) Ś. Pawła od Krz. O odwrócenie 
107 zgorszeń.

29. P. Ś. Piotra M. Starcy i kaleki.
30. W. S. Katarzyny Sen. Odp. dla Zelat Apost. Na 

intencye, Móre rąk Przewodnika nie doszły.
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